ROK VII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynoa! w mieście 1 mk, 75 fen., 
na pocztach 2 marki 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


Dziś: Kwiryna i Angoli 
Jutro: Bolbiny panny 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowineyach 2 markt (20 sgr.) 
w Galicyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart. I mk. 75 f. (17', sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc 60 fen. (6 agr.) 

na tydzień 15 fem. (9 groszy.) 


Na Jeżycach w lokalu p. Radomskiego będzie 
wydawany „Orędownik* już wieczorem, tego dnia, 
w którym wychodzi, to jest w poniedziałki, środy 
i "piątki, 
< 


Poznań, 29, marca. 


— * Walka rządu z Kościołem., 
Zarząd nad majątkiem kościelnym w Cerekwicy 
powiecie pleszewskim, pozostający dotychczas w 
Tękach mianowanego przez rząd komisarzem bur- 
mistrza Wolfa z Borku, został obecnie oddany 
miejscowemu dozorowi kościelnemn. 

— „Gaz. Tor.“ pisza: Na probostwo w Papo- 
wie toruńskim, gdzie patronem jest magistrat 
miasta Torunia, a które to probostwo po śmierci 
proboszeza śp. ka. Frermdera ma w zarządzie ks, 
wikaryusz Trzęsiek ustanowiony przed wyda- 
niem ustaw majowych, zgłosiło się teraz znowu 
dwóch kandydatów, gotowych przyjąć prebendą 
i urząd kościelny z rąk władzy świeckiej. Obaj są 
z urchidyecezyi gnieźnieńsko - poznańskiej, waze- 
lako nazwiska ich dotychczas nia są nam znane, 
O nazwiskach ich wnet się zapewne dowiemy i za- 
wiadomimy publozność. Nadmienić wypada, że 
probostwo papowskie zalicza się do dobrych 
prebend, 


Z prowiucyi, 27. marca. Pamiętajmy o 
dzieciach naszych ! Brońmy szkół naszych ! wołają 
po gazetach i wiecach polskich, ale jakże ich bro- 
nié? Piszmy petycye, żądajmy, co nam się należy, 
protestnjmy przeciw wszystkiemu, 00 na zgubę 
naszą postanowiono | 

Wszystko to dobre, wszystko sprawiedliwe, i daj 
Boże, aby wnet pożądany skutek odniosło, ale ja 
jeszcze dodam: starajmy się o dobrych 
nanozycieli. Szkoły będziemy mieli, chodby- 
śmy ich nie chcieli, jeżeli nie katolickie, to bez- 
wyznaniowe, nauczycieli hędziemy mieli, chot- 
byśmy się o nich nie starali, jeżełi nie katolicko- 
polskich, to Niemoów-protestantów, lub żydów. 

Szkoły nam są potrzebna: mogą one i powinny 
dopomódz rodzicom do wychowania dzieci, mogą, 
i powinny przyczynić się do oświaty ludu na- 
szego. Chociaż obecnie szkoły nasze ludowe wręcz 
przeciwne są, potrzebom naszym, i dlatego przeciw 
nim protestować nie przestaniemy, ale i dzisiaj 
powinniśmy wyciągać 2e szkoły możliwa korzyści, 
a co najważniejsza, powinniśmy się starać zły 
wpływ szkoły umniejszyć. 

Mamy seminarya nauczycielskie w naszej pro- 
wineyi w Paradyżu i Kcyni katolickie, 
aw Rawiczu bezwyznaniowe. Do każdego z nich 
wstępowaćby mogło corok 40 uczni, leez od kilku 
lat zgłasza się zwykle tylko okoła 20, których też, 
mimo słabych nieraz wiadomości, przyjmują, a po- 
między którymi znajduje się większa część 
Niemcáw. Gdyby więcej Polaków zawodowi na- 
nezycielskiemu się poświęcała, mogłoby wychodzić 
rocznie nauczycieli katolicko - polskich około 60 
więcej, niż obecnie wychodzi, a za kilka lat mie- 
libyśmy dostateczną liczbę nauczycieli katolicko- 
polskich, a gdybyśmy takowych potrzebowali, obra- 
libyśmy swego, a nie potrzebowalibyśmy czekać, 
aż nam przyślą jakiego Fajfera. albo Mullera; 
mielibyśmy ich więcej przy szkołach mieszanych, 
gdzie ferez próżne miejsca zwykle Niemcami-pro- 
testantami, a niekiedy żydami zatykają. Brak nau- 
czycieli naszych nie potrzebowałby nas tyle obcho- 
dzić, gdybyśmy sobie powiedzieć mogli, że wkrótce 


___Nr. 39. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


- STY 
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BĘKOPISNA 
nie zwracają się, ule niszczą. 


Pismo m. sprawom politycznym i spółecznym. 
Poznań, Sobota 30 Marca 1878. 


Wschód słońca 5.43, zach. 6.28, 
Długość dnia 12 god. 45 min. 


będzie lepiej, że będzie tak, jak będziemy chcieli, 
ale to niepewne ryby. Jedeli na kongres, od któ- 
rego zawisła wojna, lub pókój całej Europy, tak 
długo czekać musimy, to się pewno prędzej do- 
czekamy sądu ostatecznego, niż polepszenia na- 
szych szkół ludowych i polepszenia doli nauczy- 
cieli elementarnych. Wiadomą jest rzeczą, że 
seminarya nauczycielskie w roku 1873. znacznej 
uległy zmianie. Są one urządzone podług „Ogól- 
nych Przepisów ministeryalnych z dnia 15. pa- 
ździernika 1872* i innych szczegółowych rozpo- 
rządzeń, odnoszących się do nauki języka pol- 
skiego i religii. Nie hędę nudził czytelników 
szczegółowym opisem dawnego seminaryum a to- 
raźniejszego, ale tyle powiedzieć muszę, że semi- 
narya, chociaż w ogólności na niekorzyść naszą 
zostały zreformowane, pod niekrórym względem 
zostały poprawione, podniesione. W pedagogice, 
historyi powszechnej, arytmetyce nieomal dwa 
razy tyle uczą, co dawniej; uczą takża łaciny, 
czego dawniej niu było. Dziś więc w seminaryum 
można sobie nagromadzić piękbych wiadomości 
i to tanim kosztem, a że w tych smutnych oz- 
sach w każdym zawodzie trudności spotykamy 
wielkie, dla tego sądzę, że zawód nauczycielski 
nie powinien być ostatni, że młodzież katolioko= 
polska powinna więcej dążyć do seminaryum. 
Już samo uwolnienie się od 8 lat wojskowości po- 
winno być pobudką do tego. Również i ta myśl, 
łe nauczyciel może być pożytecznym, albo szko- 
dliwym dla dobra ogógu, powinna nas pobudzać, 
abyśmy się starali o dobrych nauczycieli kato- 
licko-polskich, bo gdy tych nie będzie, będą inni 
i będą — chcąc, niechcąc germanizowali. Nauczy- 
ciele nem są potrzebni, ale nauczyciele w całem 
znaczeniu tego wyrazu, nauczyciele, którzyby się 
mimo trudnego ich stanowiska w dzisiejszych 
czasach działali w myśl sprawiedliwości. Takich 
nauczycieli dobroczyńcami naszymi nazwalibyśmy. 

Niektórzy z naszych falszywie jeszcze oceniają 
położenie nauczyciela; jest on organem oświaty, 
a więc żądają, aby działał podług poczacia spra- 
wiedliwości, tak jakby nauczyciel samo- 
dzielnie szkołą rozporządzał, „Orędo: 
wnik* kilkatrotnie bardzo słusznie wytykał, że 
spółeczność nie urnie, czy nie chce bronić praw 
swych w szkole, a naprawy złego, co się w niej 
dzieje, wymaga od nauczyciela. Gdzie potrzeba 
było, tam nauczyciele zrobili, co mogli, dość 
wspomnieć nauczycieli z Kwileza, Sierakowa, 
Obornik, z Kościana. 

Mówiąc o Beminaryach nauczycielskich niepo- 
dobna pominąć zakładów preparandów, 
które rząd począwszy od roku 1878. pozakładał, 
a w których młodzież po opaszozeniu szkoły ela- 
mentarnej da watąpienia do seminarpum się spo- 
sobi. Zakłady te mają wszystkie charakter b ez- 
wyznaniowy; niektóre tylko mają osobnych 
nauczycieli i przełożonego, jak np. w Lesznie, 
inne są połączone ze szkołami elementarnemi 
ewangielickiemi i stoją pod dozorem pastorów. 
Język połski zupełnie jest wykluczony, w niektó- 
rych tylko został przedmiotem fakultatywnym i to 
właśnie w tych zakładach, gdzie z góry przy- 
puszczano, że go się nikt uczyć nie będzie, Re- 
ligia katolicka, o ile jeszcze na łaskawe uwzglę- 
dnienie zasłużyła, uczy się po niemiecku Znam 
zakład, gdzie ani jednego ucznia niemieckiego po- 
chodzenia między katolikami nie ma, a religii 
uczą po niemiecku i katolickie pieśni po nie- 
miecku uczą. 

„Orędownik* wspomniał przed trzema laty a 
obowiązkach patronów szkół. Ale pytam się, gdzie 
są ci patronowie, którzy o szkołach pamiętali, 
albo pamiętają, którzy nauczycielom, jeżeli już nie 
pod materyalnym, ta przynajmniej pod moralnym 
względem przez dobrą radę, lub książkę, przez po- 
kazanie trochę ludzkiej duszy w pomoc przycho- 
dzą, alho przychodzili? Dzieła autorów polskich 
gniją na poddaszu w polskich dworkach, bo ich 


nie ma kto czytać, zwłaszcza, że wa wielu z nich 
Niemcy i żydzi mieszkają, a biednego nauczyciela 
pasą dziś Rusonam , Diesterwepian:, Raumerem 
i innymi nowatorami. Używać szkół do oświaty 
ludn, a używać ich do postronnych celów swoich, 
to dwie odmienne rzeczy; chcieć nauczycieli ile 
możności rozbudzić i oświecić, aby drugich rozwi- 
Jać mogli, a chcieć z nich mieć nieme narzędzia, 
to też dwie zupełnie przeciwne sobie rzeczy. 


CZYŻ ZZO 
Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Nadzieja zebrania 
się kongresu ostatecznie się rozbiła o opór Mo- 
skwy w zadość uozynieniu wymaganiom Anglii, 
ażeby cały traktat pokojowy poddano rozaądzenia 
mocarstw. Wprawdzie Moskwa usiłowała nakłonić 
mocarstwa, ażeby puszczając mimo uszu protesti 
Anglii, zebrały się bez niej na kongres, ala na to 
przystać nie chciano, e głównie myśli tej oparła 
się Francya, która tylko razem z Anglią pełno- 
mocnika swego do Berlina wysłać obiecała, Nia 
pozostało tedy Moskwie, w obec tego znupeł- 
nego niepowodzenia, jak tylko postarać się a zu- 
pełne odosobnienie Anglii, co też obecnie wazel- 
kiami siłami przeprowadzić stara się. W tym 
celu pojechał Ignatiew do Wiednia, by różnemi 
ustępstwy ułagodzić Austryę i na swoją ją stronę 
przeciągnąć. I trzeba przyznać, że Ignatiew wdzię< 
oznie w Wiedniu przyjętym został, Wszystkie 
pisma wygłaszają dla jego pokojowej tniayi by- 
mny pochwalne, hr. Andrassy godzinami z nim 
konferuje, cesarz sach uprzejmie go przyjął. Ja- 
kie ustępstwa Ignatiew obieca od Awego rządu 
Austryi ? Mówią, iż dia tego tyłka Moskwa zwró- 
ciła się do Austryi, iż epodziswa się ją tańszym 
kosztem skaptować sobie, niżby to się udać mogło 
z Anglią, i że kiedy Anglia wymagałaby ustępstw 
na wschodzie Turogi, tj. zwrotu kluczy od bram 
Qarogrodn, które jak wiadomo, Moskwa tymoza- 
sowo przyszłej Bułgargi oddaje, Austrya zadowoli 
się ustępstwami na zachodzie Turcyi, tj. w Bośnii 
i Horcogowinie. 

Tak tedy omotawszy dyplomatycznemi knowae 
niami jednego przypuszczalnego przywierzeńca 
Anglii, niezaniedbała Moskwa wywrzeć nacisku na. 
drugiego tj. na Toroya, której wyczekująca po- 
stawa wiela Moskwie w ostatnich czasach dawała 
do namyślenia. Tutaj rzecz poszła jak z płatka, 
boć biedna Turoya ledwie dyszy pod żelaznym 
uciskiem Moskala, Na rozkaz tedy w. księcia 
Mikołaja, obiecał rząd turecki polecić swemu po- 
słowi w Londynie Musurusowi baszy, aby odwo- 
łując się na istniejące traktaty wezwał rząd an- 
gielski do odwołania floty angielskiej z Darda- 
nelów. 

Anglia na te wszystkie zabiegi moskiewskia 
odpowiada szybkiam zbrojeniem sią i przygoto- 
waniami wojennemi. Wyspa Malta tak przepeł- 
niona jest żołnierzami angielskiemi, czekającymi 
na rozkaz wsiadania na statki, że więcej tym- 
czasem wysełać ich tam nia można. W posin- 
daniach przez siebie Indyach rozporządził rząd 
angielski zrekrutowanie 200,000 armii, a całą 
ludność muzułmańską Wschodu usiłują Anglicy 
podhurzyć przeciw Moskwie. W Ameryce półno- 
onej polecił rząd angielski zakupno 18,000 koni 
dla kawaleryi i artyleryi. Wszystkie te przygo- 
towania niczem są jednak w obec najważniejszej 
przewagi, jaką Anglia ma nad Moskwą, w obec 
siły jaką jej daje pieniądz. Skarb moskiewski 
jest wyozerpany, dochody zadłużone, armia znu- - 
żona i zdziesiątkowana chorobami, Anglia prze- 
ciwstawi temu skarb obfity, zarząd doskonały 
i żołnierza świeżego, dobrze żywionego i jedynego 
do boju. Zwycięztwo więc zdaje się być niewąt- 
pliwem, ale czy Anglia, po tylu gadaniach i wy- 
grażaniach, zdecyduje sią nareszcie wyruszyć 
w pole? 


— Z Qarogrodu nadchodzą tylka wiadomości 
o odwiedzinach w. księcia Mikołaja i o uprzej- 
mości z jaką go sułtan wstał. Donoszono wpraw- 
dzie i a tem, że książe niby przez roztargnienie 
wojska swe pod sam Carogród podsunął, ale za- 
przeczono temu pospiesznie tłumacząc, że te 
marsze były to ruchy nakazane względami na 
zdrowia żołnierzy. 

Ale za to nie przeczą temu wcale, że Moskale 
nzbrajają na nowo forty Warny, i zakładają sitne 
fortyfikacye na stokach Bałkanów. 

— Między Moskwą a kumunią przyjść mo- 
że w każdej chwili do ważnych zatargów. Car 
bowiem, nie tylko chce Rumunii zabrać Besara- 
bią, dając jej w zamian trzęsawiska Dobruczy, 
ale posuwa wymagania swoje tak daleko, ża chca 
aby sobie Izby rumuńskie dobrowolnie na tę nie- 
korzystną zamianę się zgodziły. A że o tem 
rząd rumuński ani słyszeć nie chce, więc car 
groźnie brew zmarszczywszy, taką daje publicznie 
reprymendę posłowi rumnńskiemu w Petersbur- 
gu: „Rumunia zbyt prędko zapomina o krwi mo- 
fkiowskiej, dla wyswobodzenia jej z pod ture- 
Gkiego jarzma wylanej. Rumunia pożałuje swego 
uporu." A Gorozaków dodaje: „Musicie ustąpić 
nam Besarabii, bo car uważa dopełnienie tego 
warunku za sprawą osobistą i honorową.“ 

Ale na tem nie kończą się jeszcze przyjemno- 
ści jakie przymierze moskiewskia Rumunii przy- 
niosły. Traktat pokojowy, bez współudziałn Ru- 
munii zawarty, orzeka, że jeszcze przez lat 2 
wojska moskiewskie mają wolny przejazd przez 
ziemie rumuńskie, podozas kiedy układ Rumunii 
z Moskwą z dnia 4, czerwca zr., tylko na czas 
wojny był zawarty, a zatem z dniem zawarcia 
pokoju istnieć przestał. Ztąd też ogromne obu- 
rzenie w całym kraju, a na zapytanie uczynione 
w Izbie poselskiej odpowiada minister Cogolni- 
ceanu, że dla Rumunii traktat pokojowy ze San- 
Stefano jest bez znaczenia, bo bez jej udziału 
zawartym został. Rumunia zaprotestuje też prze- 
ciw niemu u wszystkich mocarstw, gdyż przystać 
nie może na dwuletnie zajęcie kraju przez ondze 
wojska, Drugi minister zapewnia, że Rumunia 
nie ustąpi w niczem, co praw kraju dotyczy. 

Oto są ciernie obficie wplecione przez Moskwą 
w koronę sławy, którą tak bardzo książę Karól 
pod Plewną się chlubił, 

Niemiey. Podanie się do dymisyi ministra 
haudlu Achenbacha przypisują powszechnie 080- 
bistermu życzeniu księcia Biamarka, który konie- 
oznie chóe mieć w ministerstwie p. Maybacha, 
gorącego zwolennika projektu biemarkowego, za- 
kopienia przez rząd wszystkieh kolei prywatnych 
w Niemczech. Dla tego p. Maybacha chce książę 
utworzyć osobne ministerstwo kolei żelaznych, 
ale gdy mu zwrócono uwagę, że projektu tego 
Izba zapewne przyjąć nie zechea odpowiedział 
książę jeżeli posłowie na utworzenie ministerstwa 
kolejowego się nie zgodzą, to ja dłużej z panem 
Achenbachem pracować nie będę mógł W ta- 
kich okolicznościach nie pozostawało p. Achen- 
bachowi nic innego, jak natąpić dobrowolnie, co 
też i uczynił. 

"Tymczasem projekt odebrania 


zarządu dóbr 


i lasów rządowych ministerstwu sprawiedliwości 
i przekazania tychże ministerstwu rólnictwa, ja- 
koteż owo, utworzen osobnego ministerstwa dla 
kolei żelaznych przyszły wczoraj pod obrady Izby 
i napotkały na gorący opór liberałów, w których 
imieniu przemawiał Lasker. Książę Bismark 
oświadczył, że przekazanie zarządu dóbr i lasów 
rządowych ministrowi rólnietwa jest konieczno- 
ścią, z której przeprowadzeniem książę tylko przez 
wzgląd na Camphausena zwlekał, ponieważ ten- 
że był temu przeciwny. Utworzenie osobnego 
ministerstwa dla kolei Żelaznych jest też po- 
trzebne bardzo, tak dla dobra samychże kołei, 
jakoteż i dla usunięcia różnych niedogodności 
w urzędzie poczt i Lelegrafów. Zresztą mini- 
sterstwo handlu jest przeciążona pracą, a w abe- 
«nej przypuszczalne) zmianie ministra handlu, 
trzeba zarząd ten oddać w ręce doskonale obe- 
znane z potrzebami kolei żelaznych. 

Temi słowąmi książę sam potwierdził pogło- 
ski, że dla zrobienia miejsca p. Maybachowi p. 
Achenbach ustąpić może. 

— Izha poselska na środowem wieczornem po- 
siedzenin odrzuciła jak sią tego można było spo- 
dziewać projekt odebrania zarządu dóbr i lasów 
rządowych ministerstwa skarbu i przekazania te- 
goż ministerstwu rólnietwa, jakoteż projekt utwo- 
rzenia osobnego ministararwa dla kolei żelaznych. 

Uchwała ta nie przypadnie niezawodnie księciu 
Bismarkom do gustu. 

Francya. Na miejsce niedawno zmarłego 
Arcybiskapa w Rennes hs, Kardynała Brossais 
St. Marc, mianował Ojciec św. Arcybiskupem ks. 
Biskupa Perraud z Autun, wielkiego przyjaciela 
Polaków. 

— Z wielkim niespokojem śledzi rząd fradcu- 
zki, co się nareszcie Tuz z kongresam stenie, gdyż 
wstrzymanie się Apglii od udziału w tymże 
niezawodnie Francya i Włochy naśladować będą, 
Nie przyjście jednak do skutku kongresu, nie 
koniecznie wojnę spsowadzić nam ma, ale jedy- 
nie utrzymanie tego stanu ciągłego oczekiwania, 
który bodaj gorszym jest oł wybuchu samejże 
zawieruchy wojennej, 

Ziemie polskie. Z Litwy piszą do „Dzien. 
Pozn.*: 

Korzystam ze sposobności t przesyłam wam 
znów wiązkę wiadomości smutnych, bo niestety 
inoych brak. Nejprzód donoszę wam jako rzecz 
pewną, Że w Jhumeniu, Borysowie, Słu- 
cku i Moyrze przyjęli proboszozowie rosyj- 
ski język w kościela — nazwisk dwóch pierwszych 
proboszczy nie znam, dwaj drudzy są: ka. Jur- 
kiewicz i dziekan Aleksander Jankowski. Nie- 
dawno temu jeden z tamtejszych obywatełi, że- 
niąc się a nie chcąc, by ślub w języku rosyjskim 
mu dano, zmuszony był Jaukowskiemu zapłacić 
300 rs. za poświadczenie do innego księdza. Ca- 
ły targ ten ze strony Jankowskiego był prowa- 
dzony z podłością. Prócz tego w jednym z ko- 
ściołów unickich ks. Sęozykowaki pierwszy w miń- 
skiej gubernii język rosyjski wprowadził i do- 
tychczas utrzymuje. 

Mówią tutaj, iż rząd rosyjski dla tego tak się 
obecnie spieszy z zaprowadzeniem swego urzędo- 


wego języka w naszych kościołach katolickich, iż 
spodziewa się otrzymać od Qjea św. potwierdze- 
nia tego, co się już stało. 

W chwili, gdy wysyłam list ten do was, do- 
wiaduję się, że i proboszcz w Lepku w witeb= 
skiej gnbernii, wprowadził do swego kościoła 
język rosyjski. 

Zewsząd tedy biją w Kościół nasz ciężkie 
gromy, ale nie przemogą świętej mocy Jego. 

-- Na złem gospodarstwie, jakie Moskale w 
Polsce prowadzą, i na lekkomyślności samychża 
naszych właścicieli dóbr najlepsze interesa robią 
Niemey, którzy za psie pieniądze zakupiwszy 
ziemię naszą, używają potem moskiewskiej pro- 
tekcyi, by się dalej i szerzej rozpierać, Zwykła- 
mi kopcami — pisze „Ostsee Ztg.* — na dobro= 
wolnie lub przymusowo sprzedawane majątki w 
Polsce są Niemcy, a kupna te są zawsze nader 
korzystne. Nie dawno temu zakupiło stowarzy- 
szenie niemieckich przemysłowców dobra Kar- 
czmiska w gubernii lubelskiej powiecie nówoale- 
ksandryjskim położone za cenę 180,000 rs. a sam 
las mający 40 włók obszaru — włóka ma 30 
morgów — jest wart tyle, ile cena kupna całego 
majątku, 

I dziwić się tu, ża bankrutujemy © 

Moskwa. Z Tyfisu na Kaukazie w ten spo- 
sób piszą do „Pol. Corr.“ o szerzącej się w woj- 
sku moskiewskim zarazi: 

Tyfus plamisty sroży się tutaj z straszną, 
gwałtownością i zmiata całe szeregi armii mo- 
skiewskiejj Na tak zwanym „pagórku honoro- 
wym“ wznoszącym się nad Aleksandropolem usy- 
pano 8 świeże mogiły dla 3 jenerałów moskiew- 
skich: Sotowiewa, Loris-Melikowa i Szelkowniko= 
wa. Wszyscy trzej umarli na tyfos plamisty, 
każdy z nich odznaczył się podczaa ubiegłej woj: 
ny w Azyi, głównie zaś Szalkowników, który 
był rodem Ormianin z Nuchy. Prócz tych jeno- 
rałów ileż to padło na tę zarazę zdolnych ofice- 
rów, a szeregowców tu ani nie podobna obliczyć. 
Tyle pewna, że w Erzerum, gdzie załoga mo- 
skiewska zaledwie 15,000 liczy, co dnia 300 oho- 
rych do lazaretów odsyłają. Z nadzwyczajną 
usilnością starają się Moskale stłumić zarazę, 
ala dotychozas bezskutecznie. Komisya sanitarna 
wysłała 12 kompani sanitarnych i to 7 na Kau- 
kaz a 5 do Armenii. Kompanie te zająć sią 
mają oczyszczeniem miast i miasteczek. Rząd 
przeznaczył na oel ten 150,000 rs, miasto Tyflis 
dało 75,000 a i inne gminy wedle możności 
przyczyniają się także datkami. 

Ale druga jeszcze klęska przyprowadza ludność 
do rozpaczy, a tą jest zaraza na bydło, która 
panuje w całym kraja i niedozwala mieszkań- 
com uprawiać roli. W niektórych obwodach 
stwierdzono urzędownie, że nie ma ani jednej 
sztuki bydła; wszystko padło, Obok tych stra- 
sznych klęsk mamy jeszcze niepewność, czy nia 
stoimy w przededniu nowej wojny. Z przygoto- 
wań wojennych możnaby przypuszczać, że wojna 
wybuchnie lada chwila, W Poti i Suchum-Kaleh 
sypią Moskale nowe baterye i zaciągają na nie 
olbrzymie działa; toż samo dzieja się wzdłuż 
wybrzeży morza Czarnego. Nowo mianowany ko- 


O domu polskim. 


(Wykład, który p. Henryk Krzyżanowski z Konarzewa 
przygotował na wiec prowincyonalny, a którego dla 
słabości zdrowia wypowiedzieć nie mógł), 
Szanowni Rodacy! 

Właśnie w tej chwili, gdzie nacisk przeróżnych 
stósunków podwójnie nam się czuć daje, a trwo- 
żliwa umysły oglądają się na wszyskie strony za 
gwiazdą zbawozą, pragnę zwrócić waszę uwagę na 
jeden z najważniejszych punktów naszej wspólnej 
obrony i przypomnieć Wam, iż nie na polach 
Wschodu los się nasz rozstrzyga, walka bowiem 
o nasz byt toczy się wśród nas, a mianowicie 
w domach naszych i na tem polu klęsk unikać, 
a zwycięztwa szukać należy. Cheemyż rzeczywiście 
odrodzenia Narodu? Zacznijmy je od odrodzenia 
Życia naszego domowego, odszukajmy te stare 
klejnoty korony polskiej, tę silną wiarę w Boga 
i wiarę w siły własne za pomocą Boską, pobożność 
nie tylko w słowie, ale i w czynie, miłość kraju, 
a przytem skromność i oszezędność, znieśmy ta 
klejnoty pod dachy nasze, a wtedy domy nasza 
zajaśnieją w dawnej świetności i staną jako silna 
warownie przeciw naciskowi wszelkiej ohczyzny. 

Jakżebym pragnął oddać Wam w wybitnych ko- 
lorach obraz tego, czem był kiedyś dom Polski 
i jakim teraz być powinien, niestety siły nie 
starczą, i mogę Wam tylko nieudolnie rzucić 


kilka głównych zarysów, mle przecież to rzecz 
Żywa z pośród Was wzięta, obraz, który każden 
Polak w głębi serca nosić powinien, to też potra- 
fioie tło sobie uzupełnić. 

Dwa obrazy oddają myśl moję o domu naszym. 

Wyobraźcie sobie rzekę, która szerokiem ko- 
rytem i bystryim prądem przerzyna środek kraju, 
jest dźwignią bogactwa i przemysłu, i dąży ku 
morzu bez względu na zapory, które jej piasek 
i muł stawia; nic jej wspaniałego biegu powstrzy- 
mać nie zdoła, bo wszelkie przeszkody przezwy- 
cięża i za sobą porywa. Któż daje tej rzece owę 
siłę, któż inny jeżeli nie te drobne źródła, która 
jej wody wciąż dostarczają; im silniej takowa 
biją, tem potężniejszy prąd w rzece, im zaś bar- 
dziej źródło zajdzie mułem i mniej wody wydzie- 
lać będzie, tem coraz wolniejszy będzie prąd rzeki, 
aż nareszcie sama w piaskn zatonie, nie doszedł- 
szy swego przeznaczenia, a z nią razem zamożność 
owego kraju upadnie. 

Czyż znajdujecia Szanowni Rodacy podobieństwo 
w tym obrazie? Otóż to morze przedstawia nam 
ludzkość, rzeka przedstawia nam życie narodowe, 
a te drobne źródła to są domy nasze. Póki te 
domy były wolne od wszelkiej zakały, to też i ży- 
cie narodu żywem biło tętnem, jeżeli zaś io ży- 
cie osłabło, gdzież szukać przyczyny tego choro- 
bliwego stanu, jeżeli nie w domach naszych. 
W nich właśnie ciepło zmatygło, dla tego też 
i chłodno między nami, w nich się nie mała kału 


i wstrętnych wyobrażeń nagromadziło i z tej przy- 
czyny źródło życia wolniej bije, u ręce nam 
opadają. 

Obraz drugi, który Wam stawiam, jest obszer- 
na twierdza, która broni niepodległości narodu. 
Liczne są jej dzieła, na jakie tylko sztuka wojen- 
na zdobyć się mogła. Oblega ją nieprzyjaciel 
i jedne szańce po drugich zdobywa. Załoga cofnęła 
się do warowni wśród tej twierdzy stojącej na 
górze niedostępnej, do której żadne pociski nia 
dochodzą. Los tej załogi zdaje się zabezpieczony, 
bo Opatrzność ją zaopatrzyła we wszystko, co do 
obrony potrzebne, móże więc ona spokojnie ocze- 
kiwać, czyli własne siły wystarczą do odzyskania 
straconych stanowisk, eży też nieprzyjaciel zawrze 
pokój, lub też sprzymierzeniec pomoc da i uwolni 
ję od oblężenia. Atoli i tu jest niebezpieczeństwo, 
jeżeli załoga o sobie zwątpi i wyda kłucze wojsku 
oblegającemu, albo też bneznej straży” nie pełni 
i bramę zostawi otwartą. 

Pozuajecież to niebezpieezeństwo, czyż owa for- 
teca mie przedstawia nerodowej samodzielności, 
a ta warownia, czyż to nie są domy nasze, która 
są dla nas ostątniem schronieniem i do której wy 
sami posiądacie klacze. 

Ten dom nasz tworzy ostatni przytnłek, w nim 
ostatecznie, jeżeliby dnch czasu miał kiedyś ży- 
wiol religijny wyrugować ze szkół, dziecko moża 
zmalaść ojczystą oświatę, w nim znajdą drogie 
pamiątki przeszłości miłość i poszanowanie, w nim 


mmendant załogi w Suchum-Kaleh odebrał suro- 
wy rozkaz, ażeby zapobiegł ponownemu wylądo- 
waniu wojsk nieprzyjacielskich w tem miejsen. 

Rzym. Telegraficzne wiadomości nie dają 
nam jeszcze całego listu Ojca św. do cara, tyłko 
streszczenie onego w tych słowach: 

„Wyrażając żal Nasz z powodu ustania zobo- 
pólnych stósunków, jakie dawniej między Stolicą 
Św. a W. 0. Mością zachodziły, zwracamy się da 
W. C. Mości wspaniałomyśłnego serca, aby ozy- 
skać pokój i zaspokojenie sumień katolickich ro- 
syjskich poddanycji, a poddani ci, stósując się do 
nauki swej wiary, nie omieszkają z najsumienniej- 
szem poddaniem okazać się wiernymi i uległymi 
względem W. ©. Mości. Ufni zupełnie w Oesarską 
sprawiedliwość prosimy Boga, aby W. C. Mość 
darami swemi obdarzył, i aby W. ©. Mość najści- 
ślejszym węzłem chrześciańskiej miłości z Nami 
połączył.* 

Na list ten datowany z dnia 4. bm. odpowiada 
car pod dniem 18. bm. 

„I my dzielimy życzenie utrzymania dobrych 
stósunków. Religijna toleranoya jest zasadą uświę- 
cong w Rosji przez polityczną tradycyą i naro- 
dowe zwyczaje. Nie ad nas zależało usunąć tru- 
dności, aby rzymsko-katolicki Kościół mógł tak 
samo, jak wszystkie inne pod osłoną praw istnie- 
jące kościoły wypełniać swe od politycznych 
wpływów zupełnie wolne zadanie budowania i 
uszlachetniania narodów. 

W. Świątobliwość musi być przekonaną, że 
w tych granicach przyznaną będzie Kościołowi, 
którego Głową W. Świątobliwość jesteś, wszelka 
obrona, dająca się pogodzić z zasadniczemi pra- 
wami państwa, których powagę utrzymać jest na- 
szym obowiązkiem, i że z zupełną gotowością po- 
pierać będziemy wszystkie usiłowania W. Świą- 
tobliwości, podejmowane około religijnego dobra 
naszych rzymasko-katolickich poddanych." 

Takie to kłamstwa o religijnej toleraucyi nświę- 
cunej w Rosyi ośmieliła się napisać taż sama ręka, 
która podpisała tyle nakazów, wygnania na Sybir 
Biskupów i księży, która czerwieni się od krwi 
przelanej na Podlasiu przez Unitów w obronie 
swej wiary, taż sama ręka gwałtem i podstępem 
neiłuje wprowadzić język rosyjski do nabożeństwa 
katolickiego na Litwie. I kogoż spodziewa się car 
tak bezczelnie kłamiąc oszukać? Chyba tylko 
i jedynie żydowsko-liberalne pisma, która przez 
nienawiść Kościoła i naa Polaków we wszystko, 00 
Moskal powie, uwierzyć i przysiądz są, gotowe. 
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Wiadomości miejscowe i prowinegonalne. 

Poznań, 29, marca, Przy głosowamu na posła do 
parlamentu w okręgu mogilnicko-inowrocławskim miał 
przejść, jak zapewniają, p. Kurnatowski z Pożarow 

— % Na krzyż na moście Ohwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 128 mk. 85 fen. Pp. Walenty Ma- 
tuszowski z Kamionek B mk., Marcin Nowak z Da 
szewio 1,50 mk., K. Z. z Rogalinka 20 mk, Ogó- 
łem wpłynęło dotąd 148 mk. 85 fen, 

— * Obywatele z Jarzyc złożyli na ręce ks. 
prob. Chrustowicza składką na krzyż Chwaliszowski, 
których nazwiska niżej podajemy : 
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Antoni Radomski 8 mrk, Wawrzyn Jeske 2 mrk 
Wawrzyn Dutkiewicz 50 fen., Stanisław Muth 50 f, 
Stanisław Ozajka 1,50 m. Czesław Olsztyński 1 m,, 
Adam Dziurkiewicz 1 m. Marciu Muth 1 m., Józef 
Wagner 1 m., Józef Szoeider 50 f., Wojciech Ma- 
ger 1 m, Marcin Wlazlak 2 m, Nikodem Waligór- 
ski 50 f, Józef Remlein 1 m, Jan Dziurkiewicz 1 
m, Autoni Stróżyński 1,50 m., Józef Niemierkiewicz 
50 fa Jan Staliński 2 marki. 

— + Czwartek dnia 28. bm. zakończył życie ks. 
Jan Pawłowski, proboszcz w Lussowie, dziekan 
dekanatu bukowskiego, Fksportacya do kościoła od- 
będzie sią w niedzielę, pogrzeb zaś dnia następnego. 

— * Katolicka „Westf. Volksf'* donosi z Atten- 
dorf pod Hssen — tj. z okolic, gdzie włada naj- 
większy dziś potentat w Niemczech, właściciel le- 
jamri stalowych armat Krupp -— że niejaki Hoffmann 
sierłant policyjny spotkał przed mniej więcej pół 
rokiem późno wieczerem 3 polskich robotników ulicą 
idących, i po polsku ze sobą rozmawiających. Z tego 
czy też z innego powodu — a my dodamy, że może 
dla tego tylko, iż się temu kultuznikom w poliegj- 
nym mundurze nie podobało, że Polacy ośmielają sią 
między sobą na ulicy rozmawiać po polsku — za- 
czepił ówże Hofmann w robotników, i dobpwszy wa- 
lecznie mą bezbronnych i spokojnych pałasza, uciął 
jednemu z nich palec. Wytoczono bohaterowi pro- 
ces — ale sąd powiatowy w Essen uznał, iż wina 
jego jest zbyt lekką, by na karę zasługiwała i uwol- 
mił go od odpowiedzialności, i dopiero druga instan- 
cya wymierzyła wreszcie policyantowi zasłużoną karę, 
skazując go na 8 miesiące więziema i zapłacenie 
kosztów procesu. Nareszcia sprawiedliwość sią stała. 

Swarzędz, 28, marca, Szanowny Redaktorze ! 
Na dniu 22. mb. o godzinie 7, po południu, prze- 
niósł się do wieczności, opatrzony sakramentami św, 
śp. Józef Wieczorkiewicz w Spławin, wsi, 
milę od Swarzędza odległej. Rzedzi sią szereg sług 
Bożych i znów jedoa parafia została boz pastórza, 
Lecz miejmy ufność w Bogu, może wkrótce ukróci 
prześladowanie i przywróci spokój Kościołowi. Dziś 
ień 26. mb. odbył się pogrzeb śp. ks, Wieczor- 
„ Dwudziestu księży brała udział, towarzy- 
Bżąc zwłokom na miejsce wiecznego spoczynku. Jeden 

iedział mowę nad zwłokami zmarłego, w 
ł zgromadzonym parafianom ich sieró= 
am w stanie opisać płaczu tego ludu; 
nawet temu, który zahartownny wielkiemi i ogólnemi 
nie: mi, któro na nasz polski naród spływają, 
łzy ruęsiste z ócz się rzuciły. Był to płacz, jakiegom 
w życiu mojem nie słyszał, 

Trzeba tu było być lberałom, co z taką zacie” 
kłością na kościół Obrystusów następują, a byliby 
widzieli to przywiązanie owięczek do swego pasterza, 
do wiary i Kościoła. Kiedy nadszedł czas oddania 
zwłoków ziemi, rzucali się parafianie z wielkim Żalem 
na trumnę nieboszczyka. Bóg z wysokości widzi płacz 
i sieroctwo nasza i ześzle nam pocieszenie, Zmarły 
stanął przed tronem Najwyłszego i prosi będzie 
Boga za swymi owieczkami, aby jak najprędzej zasłał 
im pastorza, i skrócił dni dopuszczenie. Długo stał 
lud na cmentarzu, jak przykuty 1 czekał, aż mogiłę 
nad tirogiemi zwłokami usypano. Wieczny odpoczy- 
nek racz mu dać Panie, a Światłość wiekuista niech 
mu świeci na wieki! 
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Z Międzychodzkiego, 27. marca, W jednym 
znumerów „Orędownika* była korespondancga z Krob- 
skiego tycząca się ekonomów a głównie żon ich. 
I tak pisano, że panowie ekonomowiae za młodu na= 
robią długów a potem szukają łon z pieniędzmi, aby 
takowe spłacili i biorą Żony takie, które się nia 
znają na żadnym gospodarstwie domowam, na chowie 
trzody, kur, kaczek itd, a które to żony muszą być 
pa części gospodyniam dominialnemi, — i potem im 
źle idzie. 

Być może, że tak jest, ale pytam się Szanownej 
Autorki owego artykułu, gdzie mą szukać ów młody 
ekonom podobnej panienki dla siebie, aby się na tem 
wszystkiem znała? Czy mamy jakie zakłady dla pa- 
nien, aby sią uczyły wiejskiego gospodarstwa? Albo 
czy dzisiejsze matki uezą swoje córki podobnych rze- 
czy ? — bardzo mało, Świat dzisiaj wymaga od mło« 
dego ekonoma, aby był z wyłszem wykształceniem a 
zatem szuka sobie odpowiedniej towarzyszki życia; 
chybaby musiał brać taką, która kilka lat przepę- 
dziła w dworze, jako kawiarka, pokojówka a później 
stała się gosposią, to z pewnością i Szanowna 
Autorka, gdyby była owym ekonomem, podobnego 
wyboru by nie zrobiła. — A uo może sobie brać 
córkę ekonoma, tych jest dosyć — pomyśli niejeden, 
A znów ja mówię tak: znam bardzo wiele ekonomek, 
które są wzorowemi gosposiami, ale ich córki na ni- 
czem się nie znają, bo ich matki nie uczą, bo któżby 
im kazał się trudzić pomiędzy kurami itd. dosyć na 
tem, że matka się trudzi a córuchny przy książeczce 
lub hafciku oknom wyglądają. Ze tak jest, ręczę. 

Dobrzeby zrobiła Szanowna Autorka, aby oto napis 
sała rozprawę pauczającą o wiejskiem gospodarstwie 
i to dla młodych córek, a z pewnością byłoby to 
z pożytkiam dla ogółu, (Taką naukę wzięlibyśmy zas 
raz do druku. Przyp. „Oręd.*) 

Niejastem ekonomem, ani żony nia mam i mieć 
nie będę, a zatem niech mnie nikt nie posądza, łe 
w własnej obronie piszę. 

(To On.) Z nad Noteci, 27, marca, Jeszcze 
hymny pochwalne na cześć symultaanych balowników 
Łubiszyńskich nio przebrzmiały a już o nowej ich 
zasłudzo przychodzi mi dziś donieść szanownym ozy- 
telnikom „Orędownika *. 

Łabiszyn od niejakiegoś czasu coraz bardziej wsła» 
wiać się poczyna, coraz więcoj zyskuja zwolenników 
symultannych, jak to można było przekonać się w 
dniach ostatnich. Jeśli ci panowie myślą, 20 tem 
zaskarbią sobie względy i łaski u Niemców, to sią 
grubo mylą, bo i Niemcy tyle mają rozumu, łe po- 
tray obłndą od szczerości odróżnić, i jeśli są rze» 
telni patryoci, wzgardą im tylko pokażą, Jakie zań 
wobec swoich wystawili sobie ówiadactwo, każdy im 
przyzna, że świetne, Ja sądzę, Że ten najdalej zaje 
dzie, kto prostą, otwartą postępuje drogą a nia pu- 
Szcza się na manowce lub po lodzie prześlizgnąć się 
usiłuje, bo lód łatwo pod nim się załamać a on je” 
Śli nia utonąć, to przynajmniej porządnie zamaczać 
sić może. 

Z innych wiadomości donoszę, ża urzędnika gospo- 
darczego Borowicza ze Zdziersk, któremu p 
tygodniami maszyna nogę strzaskała, wywieziono do 
Bydgoszczy, celem odbycia powtórnej operacji, gdyż 
pierwsza się nie udała. 

Będąc w tych dniach w Łabiszynie miło mi było 


nareście znajdą, jeżeli tego kiedykolwiek będzie 
potrzeba, ołtarze Kościoła ostatni swój przytu- 
łek A w każdym z domów naszych, czy mo- 
żnych pałaców, czy też kuniecych lepianck, znaj- 
dzie się na to miejsce i środki, byleby te domy 
były tem, czćm być powinny. 

Już pogaństwo, które przecież Boga objawio- 
nego nie znało, przeczuło znaczenie domu pod 
względem religijnym i spółecznym. Nawet i dom 
pogański stawiony był pod opiekę bóstwa, a oł- 
tarze Bogów domowych, tak zwanych dii lares, 
witały na samym wstępie wchodzącego; jakież 
więc donioślejsze musi mieó znaczenie dom nasz, 
teraz kiedy Obrześciaństwo podniosło i uzacniła 
pojęcie rodziny? Od tegoż czasu dom zyskał 
na sile, bo zyskał wiarę, zyskał prawo boskie, 
które wszystkie stósunki przeniknąć i tak pod- 
stawą porządku publicznego, jak rodzinnego stać 
się winno. 

W tym domu naszym znajdziemy również go- 
dło opiekuńcze bóstwa, a nim jest ten krzyż 
Zbawiciela, który, nam zwłaszcza w naszej doli 
przypomina, iż z każdej toni jest wybawienie 
drogą krzyża, i że ten krzyż, jeżeli on nam wy- 
obraża cierpienie, ta również stał się symbolem 
zasługi i zwyciężtwa, przypomina nam nareszcie, 
iż do zbawienia potrzeba cierpliwości, wytrwało- 
ści i męztwą. W tymże domu chrześciańskim 
zmajdziemy jako drugie godło opiekuńcze obraz 
Bogarodzicy, tego wzoru dla niewiast, a zwła- 


szcza matek naszych. Ona poświęciła jednego 
syna swego dla zbawienia ludzkości, ileż zaś 
matek naszych dotąd poświęciło swe dzieci na 
chwalę Bogu i potrzeby Ojczyzny, i ileż z nich 
podobną ofiarę’ w przyszłości jeszcze będzie mu- 
siało uczynić! 

Jakież czynniki wewnątrz tego domu znacho- 
dzimy, które się na wzrost jego i pomyślność 
składać winny ? 

Nasamprzód małżeństwo, na którego wspólnej 
i zgodnej pracy szczęście i powodzenie całego 
domu zależy. 

Mąż, głowa rodziny, w małżeństwie jest ster- 
nikiem. Źle się w domu dziać musi, gdzie od- 
wrony panuje Btósunek, ale również źle tam, 
gdzie niewiasta na czysto bierną skazana rolę, 
gdzie mąż nie zasięga jej rady i nie uważa jej 
za współpracowniczkę. Małżeństwo prawdziwie 
chrześciańskie, ten związek dozgonny dla osią- 
gnienia celów Życia i zadosyć uczynienia obowią- 
zkom przez Boga nałożonym, jest podstawą do- 
mowego życia, domowego szczęścią i domowej za- 
możności. Mąż w tem życiu domowem winien 
małżonce szczęście dać, ho ona mu oddała swe 
losy, a jeżeli im przeznaczone przeciwności, to 
porówna wspólnemi siłami zwalczać je winni. 

Między rozlicznemi obowiązkami głowy rodziny 
góruje kierownictwo wychowania dzieci. Chować 
je powinien ojciec na chwałę Bożą, bo Bóg mu 
je powierzył i Jemu rachunek z nich odda; cho- 


wać ja winien na pociechę własną, bo ona prze- 
cież stanowią dalszy ciąg imienia rodzinnego 
i mają posłużyć rodzicom za podporę! starości; 
chować je nareszcie wimien na pożytek kraju, ba 
one tworzą przyszły zastęp obywatelstwa, od 
którego służby los Ojczyzny zależy. Im trudniej- 
sze są stósunki, w których obecnie Żyjemy, tem 
większa odpowiedzialność rodzicielska, a pod tym 
względem należy nam głośno przestrzegać się 
wzajemnie przed podwójnem niebezpieczeństwem. 
W prądach obecnych przeważną odgrywają rolę 
kwestya religijne 1 moralne, — w domu więc 
rodzicielskim podstawa religijna w dzieciach tak 
silnie ugruntowana być winna, aby po za domem 
skrzywioną być nie mogła. — Drogie niebezpie- 
czeństwo, które nam grozi, jest, aby przy obe- 
onym systemie szkół i obrażaniu uprawnionych 
uczuć w dzieciach naszych nie wyrobił sią wstręt 
do nauki, a dzieciom naszym nie dość powtarząć 
można, iż pierwszym obowiązkiem patryotyzmu 
jest kształcić się bez względu na żródło i formę 
nauki. Ażeby zaś ta głowa rodziny ster wycho- 
wania rzeczywiście prowadzić mogła, cóż przede- 
wszystkiem w stósunkach rodzinnych przywrócić 
należy? Otóż tą dawną karność, na mocy której 
dziecko ani nie pomyślało działać wbrew woli 
rodzicielskiej, a młodzianiec dopiero osięgnąwszy 
dojrzałość, występował na widownią publiczną. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


dowiedzieć się, ża z grona przemysłowców Łabiszyń- 
skich jeden wyuczył się oprawać obrazy i teraz nie 
będzie potrzeba już tej pracy żydom powierzać, 
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Ostatnie wiadomości. 

Hr. Stolberg udał się znowu do Wiednia tak, 
że jego nominacya na wicekanclerza nastąpi pó- 
źniej. Poprzednio miał mieć dłuższe narady z mi- 
nistrem Palkiem, z którym się hrabia ma we 
wszystkiich główniejszych punktach zgodzić, tak 
że o ustąpieniu Falka teraz myśleć 
nie można. Tak piszą liberalne gazety. 

Wiedeń, 27. bm. Jenerał gnatiew przybył 
dzić do Wiednia i odwiedził posła niemieckiego; 
u arcyksięcia Albrechta miał długą audyencyą, 

Wiedeń, 28. bm. Z Carogrodu donoszą, ża 
iczą na pewno na wojnę Anglika z Moskwą. 
ję pozostaje dłużej i namawia Turcją do 
przyimierza zaczepno-odpornego. 

Qarogród, 28. bm. Sułtan udzielił w. księciu 
Mikołajowi i jen. Skobielewowi ordery Osmanie. 
W. książę Mikołaj młodszy pojechał do Moskwy, 

Qarogród, 27 hm. Moskale zajęli Bujukdere. 
— W. książę Mikołaj zamyśla oddać sułtanowi 
drugą wizytę. 


1! Ostrzeżenie !! 

Z Biekfier, 26. marca, Powiat człuchowski 
przy pomorskiej granicy, (A polskiej nazwy nie ma 
tam? „Oręd.") Szanowny „Orędowniku*! Dzisiaj ode- 
brał mój sąsiad v, W. nowy cud świata z Wie- 
dnia za 14 marek, ale za porto zapłacić musiał 18 
mk, 50 fen, Opiszę dla przestrogi czytelników Wa- 


szych niektóre przedmioty onego cndu wiedeńskiego. 
Przysłali genewski zegurek z pozłacanym łańcusz- 
kiem; jestto Ścienny zegarek 12 om. wysoki 10 cm. 
szeroki; gdy go się popchnie, to póki chodzi, to cho- 
dzi dobrze. Nowo wynalenona lampa do pracy jest 
15 cm. wysoka, która żadnego płynu paloego nie po- 
trzebuje, bo jej wcale zapalić nie można. Zabawką 
dla panów i pań jest wózik, w którym leży uśgie- 
lona lalka; dalej przysłali małpę, która, gdy ją się 
za ogon kręci, język wytyka. Wszystkie te przed- 
mioty są zabawkami dła dzieci, które razem najwy- 
żej 1 marką są warte. Tak cię to ludzi na plewy 
chwyta. 

Ostrzegam ludzi przed tym cndem wiedeńskim, w 
którym tylko jest tyle cudu, Że ludzie z góry mogą 
się domyślić, że to oszukaństwo, a jednak posyłają 
14 mk, do Wiednia, Kto już pieniądze posłał, tomu 
radzę paczki nie przyjmować, w ten sposób mra- 
tuje przynajmniej 18 mk. 50 fen., któreby musiał 
za porto zapłacić. 
roze e: i 


Poczta Redakcyi. 


Do Gniezna: Listów bez podpisu nazwiska nie 
drukujemy, zresztą o takich rzeczach lepiej sią mię- 
dzy sobą porozumieć, — Na prowincyą: Wszy» 
stko drukowane być nie może; zresztą uwagi pańskie 
o preparandach nie stoją w zupełnym związku zdru- 
giem uwagami; prosimy zastanowić się nad tem; my 
sami do tej sprawy jeszcze raz wrócimy — domyślisz 
się Pan, dla czego. 


Redeltor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu, 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 29. marca. 


Cenv nstanowione przez stowa-| Za 50 kilogramów 
ji ieckii jjękn. | sredn, nálad, 
ztystenie kupieckie | pakn. | sredo. | gufo: 
Pazonicy . - « e |10]20| 8/20| 860 
Zyta . . 02 | e|ao 6|45| 6 25 
Jeczmienia  . . © . . | 7j80) 7|10| 6140 
Kar ..: | zl50| .6|50) 6,30 
Gróchu do gotowania . . | 7|60| 7j40| 7180 
+ ma paszę . - . - | |70| 6/50 | 6.80 


Okowita (z beczkę) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiadziano 5,000 litrów, cena wypowied, 48,60 mk, 
na marzec 49,60 mk., kwieo. 00,Q0 mk., maj 00,00 mk., 
kwiecień-maj 50,10 mk., czerwiec 51,10 mk., lipiec 51,80 
mk., sierpień 52,50 m 

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,60 mrk. 


Wrocław, 28. marca. (Ceny targowe miejskie.) 
TW markach i fenyguch za 
Stałe cony ustanowione przez| 100 kilogramów 


deputaeyq targową. | pięku, | średn. | poék 
Pszenica biała - - | =|0M| 5 
` biis - 20 |= | 18| 80 
Żyto” „2 18 | | 12| RO 
Jączmień . 15 |10 | 14|30 
brw . . 12|80 | 12 |— 
Groch . 15 | 80 | 14|40 

Tarmarkl. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 


2. kwietnia w Kobylinie, Międzyrzeczu, Opalomoy, Wol- 
sztynie, Xiążu, Bydgoszczy, Gniewkowio, Skokach, Sza- 
mocinie; dnia 8. w Janowcu, Pakości; dnia 4. w Dolaku, 
Mieszkowie, Poznaniu, Rawiczu, Swarzędzu, Wronkach 
Zbąszyniu, Kruświcyj d. 5. w Kępnie; d. 8. w Trzeiau 

dn. 9. w Koźminie, Rakoniewicach, Środzie, Trzoielu W., 
Wrześm, Budzyniu, Szubinie, Trzciance, Zernikach; dnia 
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Na probostwie w Słupi p. 
Stęszewa sprzedawać się będą 
meble i rozmaite sprzęty do- 
mowe przez publiczną licytacyą 
dnia 2, kwietnia r. b. o godz. 
10 przed południem. (255) 


Cement i Wapno 
polocam w jak najlepszych gatnnkach. 
Wszystkie stacya kolejowe i na skła- 
dzie w małych i dużych ilościach. 


A. Majewski, 


(192) św, Wojciech nr. 32. 


Nowy cud świata! 


tylko za 14 mk. sprzedajemy 
następujących 60 sztuk 
Wiedeńskich wyrobów. 


ualonowy koszyk do kwiatów z pię- 
knyoh szlifowanych pereł; ozdabia ko- 
żdy salon 
dobrze chodzący zegarek genewski 
wraz z dlug. pozłac, łańcuszkiem 
piękną oukierniczkę lub mastelni- 
czkę z krysztułu, z podstawką i przy- 
kryciem z alpacca srobra 
nowo wynalezioną lampą do pracy, 
uczenia a mało potrzebującą płynu z 
zegulstorem bezpieczeństwa 
pysznie oprawne album do fotografii 
z bogate ilekoracyą 
praktyczny stołowy piórnik z kala- 
marzem z złoto-emu]. mocn, kruszcu 
małych podstawek do szklanek z me- 
użytego i wiecznie bialo pozostającego 
kruszcu 
24 kompletnych stelorytów, kopie sła- 
wnych mistrzów, któremi można 8 po- 
koja pięknie ubrać. 
najnowsza zabawki dla panów 1 pań 
z których da rozpuku uśmiać sięmożna 
Ocarinę, najnowszy instrument mu- 
zyczny salonowy, na którym i niemu- 
aykolni najpiękniejsze sztuki grać mogą 
pyszne, salonowe pudełko do zapa- 
tek, przedstawiające figurą 
łyżeczek do kawy z alp. srebra | 
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łyżek stołowych dto dto 
łyżkę ważową dto dto 
łyżkę do mieka dto dto 
pachnących mydeł zdrowia dra 


Dupont 
60 ak. Opakowanie gratis. 


Wszystkie przytoczone przedmioty ra- 
zem kosztują (307) 


tylko 14 marek 


i można za gotówkę lub za zaliczkę po- 
człową dostać przez 


Vereinigte Export-Compagnie 
Wiedeń I, 
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Elisabethetraese nr. 


'IPieniądze!! 


Najwyższe pożyczki 
daje zawsze na zastawy każdego ródznju 
Lombard (U) 


Józefa Warszawskiego 
Podgórna ulica Nr. 14, 


Skład bótów i trzewików 
Izaaka Ascher 


Bzoroka ulica nr. 1 

Wchód z Żydowskiej u), obok kaplicy 
poleca bóty męzkie począwszy od 6 mk 
Damskie kamasze z pięk. sznszód. od 3,50, 
Męzkie kamas: podwójną podeszwą ĝm, 
Kamasze dla dziewcząt od 8 mk. 
Kamusze dla dzieci od 2,25 mk. 
Damskie trzewiki do wpacoru od 2,25 m 
Kamasze dla ehłopców od 8 mk. 
Bóty dla chłopców od A mk. 
Trzewiki dziecióskie od 1,25 mk. 

dito eganckiej nkórki 1,50 mk 
Wszalkie towazy są z dobrego matorynłu 
i dobrze, mocna odrobione, — Zumówienin 
nię przez nali 
ozko pocztowa. — Tpruszu się tylko dobrze 


uważać na firmę. - (356) 
!! Baczność!! 


*, szer. modny karton lokieć a 20 fen. 
a „  piąkoy alzatski creton a 25 fen. 
UR A pik 1 kożieł. karton a 80 fen. 
da „ dobry szyrtyng i Dowlas a 25 £ 


öf n swojskie płótno n 30 fen. 
płócionko na suknie m 25 fen, 
motlno mater. na suk. 20, 25,80. 
90 fen. 

a 


czarny kaźmier 

ożarna olpacex i moi 

w poszdaki i duet È 

„ płócienne noszwy i Julitt a 40 f. 
kolorowa firanki a 25 fen. 

į biała nicianne firanki 40, 50 fen. 

szare płócienne ręczniki a 15 fen. 
białe damast. rgczniki 20 fan. 
białe dreliszk, i dam. ręczniki szt. 45 f. 
wielkie białe damast obrusy 1 mk. 
wielkie kolor. nakrycia do kawy 1.75 m. 
białe damast. sorwaty 40 fon. 
pstre serwety do berbaty z frądzl, 25 f. 
dobre białe pończochy dama, pera 40 f. 

„ kolorowe szkorpetki pare 40 fen 
wiel. biała Ininne chustki do nosa a 30 f. 
„kolorowa no m 4-25 fon, 
męązkie í damskie mankiety para 20 fen, 
podwójnie druk. przypas, fartuchy a 55f. 
męzkie i dawskie koszula sztuka 1,40 m. 
eleganckio koszule wierzchnie ze wslaw- 
kami sztuka 1,50—2 m, 

„ o Koszule dziacińskie od 75 £ 
wielkie ciężkie kołdry, para 4,50 m. 
200 szt. klar. i meklar. */, Biolefcidak. 
płótna dawn. 30 m. teraa 20 m. kopa, 

jako też wielki wybór innych bardzo tanich 
towarów. Zamiejscowe zamówienia wyko- 
noja się ponktuslnie przez Ściągn. zaliczki 
pocztowej. (257) 


M. Krombach Synowie, 
Żydowska ulica, obok kaplicy P. Jezusa. 


W całkowitem 


przeświadczeniu 


poleca sią każdemu choremu Dru 
metodę leczenie, która w tyain= 
czych razach o skuteczną. 
Ktoby chcial się bl 5 
łów dowiedzieć, odbierze na franka: 
wane żądanie z Richtera kaięgarni 
zakładowej w Lipsku, liczaemi pou- 
czającemi opisami chorób opatrzony 
„wyciąg” z Ilustrowanego dzieła 
„Dra Airy, metoda naturalnego lo- 
czeniu (setne wydante jubileuszo= 
wej franco. (1806) 


ibom 
w części spalony na św. Wojciechu 
pod nr. 16 położony ma być celem 
imama o 
dnia 2, kwietnia 

r. b. po południu o godz. 2. na miej- 
scu więcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę publicznie sprzedany. 
Dozór kościoła św. Wojciecha. 
(352) Tuszewski, 


Świeże holenderskie 
Śledzie, stokfisz suchy i moczóny, 
prawdziwy astr. kawior, 
elbiqgskie olbrzymie minogi, 
nafreński losos, 
klelskie bydlinii, 
sielawy i fiadry, 
świeże opiekane śledzie, 
marynowany szczupak, 
węgórz marynowany, 

w roładzie I wędzony, 

* świeże szczupaki a 
ma zamówienia i inne gatunki ryb do- 
stawia podczas postn (280) 


4. Urbanowicz, 
Wodna ulica nt. 25. 


Śledzie staniały! 
Wszelkie gatunki Gałemi i półke- 
czkami najlepszych śledzi polaca 
najtaniej (346) 
K. SZULC, 


Poznań, Wrocławska ulica nr, 12. 


FE Skład mebli T 
wszelkiego gatunku z drzewa orzechowego, 


mahoniowego itd. z własnej pracowni i do- 
brze odrobione, jako też wszelkia ro- 
boty stolarskie, przy tem kanapy, Ius 
stra, przedmioty na enłe wyprawy i pa» 
jedyńczo poleca po jak najtańszych cenach 
pray skorej i rzetelnej usłudze 

W. Szkaradkiewicz stolarz, 

W. Garbary nr. 50, 


Ucznia 


porządnych rodziców poszukuje 


Senftleben zegarmistrz, 


Chwaliszewo nr. 11. 


(88), 


(834) 


Hohonwalde, 18. marca 1878, 
Woy Pau W. Grinberg 
Poznań. 
Zawiadamiam niniejszem Wgo Pona, Że 
lekarstwo nadesłane na tasiemca, zażyłam 
dnia nastąpnogo i tak mi poskutkowało, 
że komplotnis taaiomen wroz z głową sią 
pozbyłem. Przeto składam W. Panu nuje 
sardeczniojsze podziękowanie 
uniżony 
Gustaw Kind, lodniczy, 


Podziękowanie! 

Od wielu lat cierpiałam na tasiemca, 
Pan W, Griinberg, pomocnik chirur, mio- 
szkający nu áw. Marcinie nr. 58, wyleczył 
mnie w jodnej godzinie bez Żadnego nio- 
bezpioczońatwa, za co nipiajszem składam 
Mu podziękowania i polecam Go wezyste 
kim ciorpiącym nu. tastomoa. 

Erst Lippert, 
ogrodnik u naczelnego prozóan. 

Poznuń, 29, 11. 77. (340) 


Publiczne podziękowanie, 

I js zostałom z tawiemcn wyleczonym. 
przez nieszkodliwy śródok p. W. Griinber- 
ga, pomocnika ebirurgicznego w Poznani 
św. Marein nr. 58, komplotnie w jadnej g 
danie i skladam Mu zn to serdeczne po- 
dziętowanie i polecam go równioż na to 
ciorpiąc 


W. Chełmikowski, piekarz. 
Środa, 4. lipca 1877. (589) 


Ekonom 
doświadczony w uprawio buraków i dreo- 
waniu, który już zarządzał majątkiem, pó- 
szuknje miejsca jako wolontaryusz na wai 
z obowiązkami zarządzey, Dobre ńwade- 
otwa i polecenia na żądanie. Oferty. sub, 
H. 0 195 a uskafeczniają pp. Hansen- 
stein et Vogler w Hanowerze. (258) 

do lastrzygowania kama. 

PAMNY z, "6 aszyny dostaną 
stałe zatrudnienie u A. Ryżek, Wodna 
ulica nr. 18 (364) 


UCZNIA 


do cukierni poszukuje 


S. $obeski 
(351) w Bazarze, 


6 Lekcyc języka francuzkiego, grae 
matyki, Konwersneyi i literatury po- 
dłog najnowszej wetody udzieła. — Kto ? 
wskaże p. Józef Krenz, król. miernik í 
cywilny inżynier, Wielkie Garbery nr. 6, 
JI piętro, 


Dziennie 50 litrów świeżego mleka 

jest ad 1. kwietnia do odebrania. Bliż- 
szych wiadomości udzieli p. Wężyk, Św. 
Marcin nr 59, {843 


Pomieszkania mniejsze 
ma do wydzierżawienia pod 
„Czarnym Orłem 


(353) W. Kamieński. 


Nukladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu, — Bióro Kedakcyi: Flac Wilholmowski Nr. 16 II. p. 


